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Czesć Nienrzędowa. 
AUSTRYA. a 
Wiedes 8 Marca. 

Prawie wszystkie nasze prowincye, mają 
warownie pierwszego rzędu dla swey obro- 
ny; tylko Tyrol, pozostawiony dotąd obro- 
nie swych skalistych.przedmurzów, i męztwu 
swych mieszkańców. Lecz i te mogą tylko 
bronić północney części Tyrolu, połrdniowa 
zaś część tego kraju, otwartą jest od stro- 
ny Włoch, dła każdego napi Dia zapo- 
bieżenia nadal teuu brakowi obrony, naka- 
zał cesarz zamienić miasto Briixen na wa- 
rownię pierwszego rzędu. Inżynierowie są 
właśnie zatrudnieni wypracowaniem planów. 
Roboty fortyfikacyjne rozpoczną się jeszcze 
w tym roku i będą jak nayspieszniey koń- 
czone, chociażby takowe z naywiększemi 
kosztami miały bydź połączone. 
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FRANCYA 
Paryż 9 Marca. 


Cesarsko austryacki poseł hr. Appony i 
poseł pruski, odebrabrawszy wczoray depe- 
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sze od swoich dworów, mieli zaraz konfe- 
rencyą z ministrem spraw zagranicznych. `* 


Wcezoray skonfiskowany ` został . numer 
dziennika Quożidienne, przez policyą, z po- 
wodu umieszczenia mowy P. Baldwin w iz- 
bie niższey parlamentu angielskiego, zawiera- 
jący obelżywe wyrażenia przeciw królowi 
francuzkiemu. 

Dnia 10 marca.— Dzisieyszy Monitor 
zawiera klassyfikacyą poselstw i legacyi fran- 
cuzkich do dworów zagranicznych; skutkiem 
dekretu królewskiego ułożony. Dzielą się 
na cztery klassy. Do pierwszey klassy na- 
leżą: Londyn, Petersburg, Wieden, Berlin, 
Paryż, Madryt, i Konstantynopol; — do 
drugiey: Haga, Bruxella, Kopenhaga, Szto- 
kolm, Dreżno, Mtnich, Stuttgard, Frank- 
furt à Lizbona; — do trzeciey Hamburg , 
Kalsruche , Nauplia, i Florencya; — do 4tey 
nakoniec: — Kassel, Darmstadt, i Hanno- 
wer. Posłannik znaydujący się w Berlinie, 
przechodzi natychmiast do rangi posłów , — 
o Neapolu i Turynie, niemasz mowy w tem 
postanowienin.  Poselstwa pierwszey kłassy 
mieć będą po dwóch sekretarzy i t. d. 


Dnia 12 marca.—. Wczoray xiąże Bro- 
glie, marszałkowie Soult i Gerard, i poseł 
belgiyjski, mieli konferencyą z powodu wnio- 
sku Pana Mauguin w izbie depntowanych, 
kto ma ponosić koszta. obudwóch wypraw 
do Belgii odbytych.? 

Właśnie odbieramy wiadomość z Koblenz 
pod dniem 5 marca datowaną, iż linija tele- 
graficzna z Berlina przez Koloniją, aż do 
powyższego miasta, poprowadzoną będzie, 
i że za kilka dni przybędzie tam major Qit- 
zel ze Sztabu jeneralnego, w celu obrania 
naywlaściwszych mieysc do wybndowania te- 
legrafów. 

Od kilku dni odebsaliśmy wiadomość z 
Londynu, że lord Palmetrston, w Żadne u- 
kłady wchodzić nie chce z Hoilandyą, do- 
póki poseł hollenderski, nie będzie zaopa- 
trzony w dostateczne pełnomocnictwo, do za- 
warcia ostatecznego pokoju. 


Piszą z Madrytu 26 z. m.iż pismo nau- 
kowe Gspanoia zastające pod szczególną o- 
pieką królowey, otrzymało polecenie przy- 
sposobienia umysłów na zwołanie kortezów 
i uznanie następstwa tronu dla płci żeńskiey. 
Król Ferdynand zdrowszy. 


Rozchodzi się pogioska, że nadesłano na- 
szemu rządowi przez sztafetę wiadomość, © 
zwołaniu kortezów hiszpańskich i Że tako- 
we wezwanie, umieszczone jest w ostatniey 
nadworney gazecie madryckiey. 

— GK" 
BELGIA. 
Bruxella 9' Marca. 

Król Leopold napisał do swego dosteyne- 
go teścia energiczną notę, w którey jasnemi 
dowodami wykazuje niebezpieczeństwo , któ- 
re z dłuższey zwłoki w załatwieniu, sprawy 
belgijskiey niezbędnie wyniknie-— Król: Leo- 
połd oświadczył, że trwanie dotyczasowego 
stanu, jemuby za winę poczytano, WIĘC Wil- 
nien wszelkich używać środków, dla odda- 
lenia podobnych zarzutów. Celem podróży 
xięcia Orleanu do Bruxelli było, aby udzie- 
leniem wielce ważnych wiadomości, Zaspó- 
koić króla Leopolda. 


Król i królowa wyjechali wczoray w po- 
łudnie na przeciwko królowey Francuzów i 
o wpół do trzeciey, odprawił cały orszak 
tych dostoynych osób wjazd do Bruxelli. W 
pierwszym powożie siedziała królowa Fran- 


302 


cuzów, król i królowa Belgów, oraz xiężni- 
czka Orleżnu, w drugim powozie, znaydował 
się orszak królowey. 


Oto jest wyjątek z noty króla Leopolda 
do króla Francuzów »W chwili przedłoże- 
nia mi 48-przedugodnych punktów, przyrze- 
kłem Belgiyczykom , przez bezpośrednie ukła- 
dy z mocarstwami, które mnie skłoniły do 
przyjęcia korony, usunąć wszelkie trudności, 
jakieby się okazać mogły w załatwieniu ich 
sprawy. Mogłem się wprawdzie na wiele 
nieprzyzwoitości użałać, przecież pozosiając 
wiernym moim zasadom, czyniłem wszelkie 
usiłowania dla utrzymania pokoju. Lecz te- 
raz muszę nalegać oto, aby załatwienie spra- 
wy belgiysko - hollenderskiey niezwłocznie do 
skutku doprowadzonem zostało, gdyż niemo- 
gę dłużey znosić zarzutu, który nikogo in- 
nego tak mocno, jak mnie nie dotyka.» — 
'Ta nota, która nie została w całości udzie- 
loną, spowodowała króla Francuzów do wy- 
słania następcy tronu do Bruxelli, w celu u- 
dzielenia królowi Belgów, dla jego uspoko- 
jenia, bardzo ważnych objaśnień. Król Leo- 
pold znany jest oddawna jako mąż energi- 
czny, pełen godności i stałości, można więc 
łatwo wnosić, iż dotychczasowe postępowa- 
nie, wcale nie odpowiedziało jego życzeniom. 
Rozmowa, którą xiąże Orleanu w skutek 
polecenia swego oyca, z królem Leopoldem 
odbył, zaspokoiła go poczęści, ednakowoż wrę-. 
czył on jeszcze własnoręczne swoje pismien- 
nie uwagi xięciu następcy tronn, dla oddania 
takowych królowi Francuzów. — Czynności 
króla Leopolda nie są powszechnie wiado- 
me; Wszystkie układy bywają przez niego 
samego wypratowane; choćby naymnieysza 
sprawa państwa przechodzi przez jego rę- 
ce; rano o godzinie 6 znayduje się już król 
w swoim gahinecie, odczytuje akta, prośby 
i tym podobne. W Bruxelli opowiadają za- 
dziwiające zdarzenia, dowodzące jego mo- 
eńey pamięci. — Od 8 do w pół do 10 bawi 
król w gabinecie królowey, tam przyjmuje 
śniadanie i rozmawia z swoją małżonką , 
lub odczytuje jey pisma periodyczne; potem 
pracuje król nieprzerwanie do godziny 3 z 
południa.— Każdy geniusz, każda zdolność, 
każda przez publicznoćć uznawana zasługa, 
zwraca jego uwagę; nic nie uydzie jego ba~ 
czności. 
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HOLANDYA. 
Haga 10 marca. 

Wczoray rząd nasz miał odebrać nowe 
depesze nadesłane z Londynu. Dziennik Han- 
delsbłat czyni uwagę, że jeśli można dać wia- 
rę obiegającym pogłoskom względem życzeń 
Francyi i Anglii, zdaje się że obadwa te 
rządy są jeszcze wciąż gotowe do układów, 
i zdają się chętnie oczekiwać przybycia no- 
wego posła z naszey strony. Ńzczególniey 
. xiąże Talleyrand miał wynurzyć przed kilku 
dniami nayżywszą chęć prędkiego zagodze- 
nia tey sprawy. Jest więc nadzieja że Pan 
Dedel, który się zabiera do wyjazdu na miey- 
sce swego powołania, w takie hędzie instruk- 
cye opatrzony, które obiecują pomyśłny sku- 
tek jego poselstwn. Sprawujący tu interessa 
angielskie P. Jermingham, podał nawet przed 
kilku dniami notę, w którey takąż nadzieję 
wynurzył. 

Amsterdam 10 marca.. 

Dziś rozeszła się tu wiadomość, że no- 
wy poseł niderlandzki Pan Dedel, w skutku 
odebrania pomyślnych wiadomości z Londynu, 
tey chwili puścił się tam w drogę. Z tego 
powodu, papiery, znacznie zaraz poskoczyły 
w górę. 
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TURCYA. 
Belgrad 21 Lutegn. 

Ostatnią pocztą z Konstantynopola dnia 11 
tego miesiąca nadesłane listy zawierają na- 
stępujące punkta, jako przez Mehemeda Ale- 
go podane za podstawę do układu pokoju:— 
»1.) Samoistność zawarowana przez Portę. 
2.) Dziedziczna godność władców, dla rodzi- 
ny Mehemeda Alego nad wszystkiemi przez 
tegoż dotąd posiadanemi krajami, licząc do 
tychże Syryą. 3.) Przyjęcie ze strony Suł- 
tana zobowiązania do wypłacenia hardzo zna- 
czney summy pieniężney, jako wynagrodzenie 
kosztów wojennych.« Tak mnogie Żądania, 
jeżeli mają się stać rzeczywistemi, znaydą 
Pewnie jeszcze bardzo wiełe trudności ze stro- 
ny ułtana, przez co załatwienie toczącey się 
walki, nie jest tak pewne i niewątpliwe jak 
się spodziewano, — Osobliwie trzeci punkt, 
zdawać Się będzie Porcie wcale niepo- 
dobny do przyjęcia, gdyż wyniszczenie 
jey skarbu publicznego jest bezprzykła- 
dne. Jeżeliby zaś, jak się spodziewamy, Me- 
hemed Ali chciał się zobowiązać du roczney 
opłaty, natepczas możnaby z pewnością przy. 
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jąć prędkie pojednanie, — Tymczasowe po- 
łożenie Porty, spowodowało ją do puszczenia 
znowu w obieg o 10 procent mniey wartają- 
cey monety, co w czasie ostatniego przesile- 
nia, ledwie nie było przyczyną do zaburzeń 
w Konstantynopolu; przynaymniey okazał się 
sposób myślenia, już pomimo tego, . w nay- 
większey trwodze chwiejących się mieszkań- 
ców, szczególnie draźliwy, dla czego sułtan 
rozkazał, aby tey monety nie wydawano. — 
Takowe rozporządzenie poprawiło znowu kur- 
sa będącey w obiegu monety, które 14 dnia- 
mi wprzódy z 380 do 420 doszły, w skntek 
czego przy odeyściu poczty złoty rihski jeden 
znowu notowano do 400 para. (GP,S.) 


Rozmaitości. 


KRAY MAINE. 

Pomiędzy krajami pólnocney Ameryki, 
szczególnie kray Maine, w części północney 
obfituje w piękności natury. Rzeki oddzie- 
lają tam całe lany górnych pól żyznych, 
wznoszących się do dwóch i trzech tysięcy 
stóp. Nad Żródłami Penobskotu, Kennebekn 
i Androskoginu nastręczają się ogromne 
massy skał; a w pośrodku tych wznosi się 
góra »Monnt Katahdin *przeszło 6000 stóp 
naywyższą w Stanach 
Zjednoczonych. Inne góry w jey bliskości 
prawie tę samę mają wysokość. Widok z 
góry Kaładhin jest nayspanialszy; niezliczone 
jeziora istawy, Otaczają jey podnoże; a wśród 
promieni słońca wydają się jak zwierciadła. 
Całą płaszczyznę Denobskotca i drugą Ken- 
nebeku, można ztey góry zmierzyć okiem 
a wzniosłe okolice dzielące te rzeki, jakoteż 
te, które je ze wszech stron otaczają, podo- 
bne są niezmierńey. przestrzeni fal morskich. 
Ani jednego mieszkania łudzkiego dostrzedz 
tam niemożna. Wrażenie siąd pochodząca 
nie jest wcale nieprzyjemnem, jeżeli się pod- 
dajemy pogrążonemu uczuciu, które nas do- 
tyka, gdy w czasie jesiennym spoczniem na 
jakim szczycie skał, tych ponuro-giganty- 
cznych mass, dla przypatrzenia się błyazczą- 
cym jeziorom i dziwnie kręto toczącym się 
rzekom, które podobne żyłom srebrnym prze- 
rzynają laski w tych «niskich praszczynach. 
Drzewa w tey części Maine rosnące, są częścią 
twardego częścią miękkiego rodzaju, wystawia- 
ją jednokształtny widok. Sęsiednie góry wyda- 


„wysoka, która jest 


ją się pusie, mają kształt dziki, okropny 
składają się ze skał, które około szczytów, 
przybierają postać porozdzieraną, w nagłych 
rzędach wystarczającą a w wysokości 4000 
stóp całkiem pozbawione są wegetacji. Spa- 
dzisiość góry Katahdin jest przykra i smu- 
tna, zaś wierzchałek sterczy nad daleką ró- 
wniną, blisko 800 morgów rozległości wy- 
noszącą, Zaden Jndyanin nie odważy się 
zbliżyć do tey góry, jeżeli mu nietowarzyszy 
kilku białych ludzi. Utrzymują oni, że Ma- 
jahonda, twórca wszystkiego złego ma tam 
swoje siedlisko a nawet w czasie, gdy płyną 
rzeką Penobckote, która się w niejakim od- 
daleniu od podnoża tey góry znayduje, za- 
chowiją naywiększe milczenie. Grzbiet gó- 
ry rozdzielają wody, które wpadają w Št. 
Lorenzó wysokość tego grzbietu, jest tylko 
wyrachowaną w tem mieyscu gdzie droga 
z Holloboel do Zuetieh przez takowy prowa= 
dzi, wznosisię tam do 2202 stópnad powierz- 
chnią morza. 

Wybrzeża kraju są powiekszey części ró- 
wninami, osobliwie w połndniowey części. 
Wróżnych okolicach Maine, znzyduje się wie- 
le bagien; jedno z tych, niedaleko zdrojów 
Passadumkeag, (odnogi Penobskotu) ciągnie 
się obok tey rzeki, z powyższego jeziora 
wypływejącey, blisko mil siedm. Zbliża- 
jąc się do tych niezmiernych, podobnych 
morzu bagien, obudza się to samo wraże- 
nie, jakiego doznał Alexander Humbold na 
bagniskach rzeki Orinoko. Niebo i ziemia 
zdają się w dalekiey odległości łączyć z so- 
bą; nieprzerwana cisza grobowa, panuje w 
około, a człowiek czuje się samotnym w 
przestrzeni bez granic. Chociaż fndyanie 
Penobskotu, jeszcze dłago przed osiadaniem 
Enropeyczyków w tym kraju, zadali klęskę 
łudom Mohawks w krainie Pąssadumkeag- 
morast, będąc od niespokoynego i wójowni- 
czego narodu napadnięci, przecież trupy ich 
znaydowali jeszcze Europeyczycy, nienadwe- 
rężone w miękkim tainule tamecznyeh ba- 
gnisk. Wiele z tych blot były dawniey je- 
ziorami, a jeszcze teraz są stawem lub 
jeziorem, poczynają się stopniowo zamieniać 
w bagno. Większą część rzeki i strumi- 
ni tworzą wodospady, tam gdzie z jakiego 
jezio1ia lub bagna wypływają; mianowicie 
Penobskot ma ogromną kaskadę, niedaleko 
od mieysca, gdzie opuszcza jezioro Chesun- 
wok; ów katarakt, nazwany „Grand-Falls; 
wali się z wysokości 50 stóp mającćy, pra- 
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wie ukośnie przez warstwy skał, z taką mo- 
cą, że jeszcze o 5 mil daley poniżey tego 
mieysca, płynie woda z rwiącą szybkością, 
mając spieniony kolor biały jak mleko. W 
wyższey części tego kraju, znaydują się na- 
der obfite lasy, których drzewa są nadzwy- 
czayney grubości, i niebotyczney wysokości, 
jodły mają tam w przecięciu 3 do 4 stóp 
grubości a od 150 do 200 stóp: wysokości, i 
tylko u samego wierzchu wydają konary. 
Nawet świerki, Sosny, jawory i brzozy 
mają 3 do 4 stóp grubości w przecięciu 
i nadzwyczayną wysokość. Powietrze jest 
łagodne a nawet w czasie naywiększegoe skwa- 
ru słońca letniego, pod niezmierzonym firma- 
mentem liści i drzew nader są zdrowe i o- 
chładzające. Nawet jeżeli się przechodzi z 
otwartych mieysc, z pod piękących i rażą- 
cych słońca promieni, do bujnych i rozle- 
głych przez Indyan zamieszkałych lasów, 
doznaje się powietrza chołdnego i orzezwia- 
jącego, jednak zabawiwszy 2, 3 Inb 4 tygo- 
dnie w tych lasach, powracając do mieszkań 
europeyskich, pod otwartem Niebem będą- 
cych, zdaje się wyraźnie, jakoby z nocy prze- 
niesiono się do mieysca dnia; a chcąc sobie 
tyllko słabe o takowem wrażeniu uczynić 
wyobrażenie, należy wiedzieć o wyrażeniu 
się Indyan przy zwiedzanin mieszkań enro- 
peyczyków, mówią oni: wy mieszkacie w 
świmiłości a my w ciemności nócy. ` Lasy 
w Maine przepełnione są zwierzyną nadzwy- 
czaynie piękną i olbrzymiey wielkości, dla 
tego sowicie wynagradzają trudy myśliwych 
jelenie i sarny, szybkie reny (Caribon) i bo- 
bry snują się tam gromadnie; znajdują się 
także wilki, niedźwiedzie i dzikie koty, które 
z łatwością ułożyć można. Reny (Caribon.) 
mają zwyczay, że gdy się jedno z ich stada 
nbije, natychmiast wszystkie niby się zasta- 
nawiają, a obwąchawszy swego ubitego to- 
warzysza, czynią długi czas. w kolo tegoż 
dziwne susy i skoki, przez co nim Się roz- 
pierzchną, łatwo można kilku jeden po dru- 
gim ubić, Jarząbki, kuropatwy i. te p. są 
bardzo liczne i tak oswojone w tey nieza- 
ludnioney i nienprawney części Maine, iż 
za jednem rznceniem kija, w locie można 
tychże na raz, cały tuzin ubić, przyczem in- 
ne nawet nie ulatują. To samo rozumie się 
o rybach, których mnóstwo znayduje się w 
mało zwiedzanych jeziorach połnocnych o~ 
kolic; nie trudno tam widzieć pstrągi po 20 
do 25 fun. ważące, a w niektóćych jeziorach, 
dorastają nawet do 60 i 70 funtów, a i te z` 
łatwością byle ostrozakończonym kijem, dają 
Się nadziewać i wyciągać. 
| c da c 


Doniesienie. 
Loterya na ośm kupfersztychów , która 


miała się rozegrywać d. 27 marca, odkłada 
się na dzień 10 kwietnia 41833 roku. 
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